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RAFAŁ BICZYSKO

Na początek krótka pre-
zentacja: 

Krzysztof Mora-
wiec – przedsiębior-
ca, miłośnik motory-

zacji, współorganizator 
i uczestnik zlotów pojaz-

dów zabytkowych, rajdów 
i  wydarzeń motoryzacyj-
nych. 

Marcin Pisarek – pro-
wadzi własne ogrodnictwo 
w  Laryszowie,  miłośnik 
starych mercedesów, jest 
aktywnym członkiem tarno-
górskiego automobilklubu, 
gdzie dzieli się doświadcze-
niem i zaraża innych swoją 
pasją, a także pomaga lub 
uczestniczy w rajdach i zlo-
tach pojazdów zabytkowych. 

Krzysztof Michalski – 
przedsiębiorca, miłośnik 
motoryzacji, szczególnie pol-
skiej. Uczestnik i współorga-
nizator zlotów, rajdów i wy-
darzeń motoryzacyjnych. 
Wiceprezes Towarzystwa 
Motoryzacyjnego Zabytek 
w Strumieniu.

Andrzej Karch – tarnogó-
rzanin, z zawodu budowla-
niec, miłośnik jednośladów 
i motocyklista. 

Pasja, która nie rdzewieje 
– Krzysztof Morawiec i jego 
miłość do motoryzacji

Motoryzacja to dla Krzysz-
tofa Morawca coś więcej niż 
hobby – to sposób na życie, 
tradycja rodzinna i nieusta-
jąca przygoda z historią na 
kołach. Korzenie tej pasji 
sięgają lat 70., kiedy jego 
rodzice startowali w rajdach 
pojazdów zabytkowych, jeż-
dżąc przedwojennym mer-
cedesem z 1933 roku.

– Już jako chłopiec razem 
z bratem i tatą podróżowa-

liśmy motocyklem Maico 
z 1942 roku. To były niezapo-
mniane chwile – wspomina 
Morawiec.

Swoją przygodę z  pro-
wadzeniem jednośladów 
rozpoczynał od kultowej 
motorynki, a prawdziwym 
przełomem był zakup i reno-
wacja motocykla Pannonia 
250. To właśnie na nim wziął 
udział w 49. edycji legendar-
nego zimowego zlotu Elefan-
tentreffen.

Dziś Krzysztof Morawiec 
dzieli się swoją kolekcją 
z szerszą publicznością. Jego 
kilka pojazdów można podzi-
wiać w Muzeum Motoryzacji 
przy ul. Czarnohuckiej 10 
w Tarnowskich Górach. 

– Będąc tak blisko z eks-
pozycją obejmującą ponad 
700 eksponatów, codzien-
nie mogę cieszyć się histo-
rią i duszą tych pojazdów. 
To spełnienie dla mnie jako 
fana motoryzacji. Kto chce 
poczuć ducha minionych 

dekad i zrozumieć, dlaczego 
zapach benzyny i dźwięk sil-
nika mogą wzruszać bardziej 
niż niejeden fi lm, powinien 
odwiedzić to miejsce – pod-
sumowuje Krzysztof. 

Z ogrodu do garażu – Marcin 
Pisarek i jego miłość do 
starych mercedesów

Na co dzień uprawia eko-
logiczne pomidory z dala od 
miejskiego zgiełku. Ale kie-
dy kończy prace w ogrodzie, 
przenosi się do garażu, gdzie 
czas zatrzymał się w złotych 
latach motoryzacji. Marcin 
Pisarek to człowiek, dla któ-
rego stary mercedes to nie 
tylko samochód – to część 
życia, pasji i rzemiosła.

Miłość do klasycznych aut 
zaszczepił w sobie naturalnie 
– z potrzeby serca i szacunku 
do solidnej inżynierii. – Zro-
biłem prawo jazdy w 1997 
roku i wtedy kupiłem swoje-
go pierwszego mercedesa – 
W115 – i... żuka – śmieje się 

Marcin. Od tamtej pory jego 
kolekcja powoli, ale sukce-
sywnie rośnie.

S z c z e g ó l n e  m i e j s c e 
w jego sercu i kolekcji zaj-
mują modele z lat 70., 80. 
i  początku lat 90., które 
wciąż robią wrażenie swoją 
linią i charakterem. Marze-
niem Marcina jest dokoń-
czyć dwa wyjątkowe pro-
jekty: W111 i W115 – oba 
w pełni własnymi rękami. 
I rzeczywiście – większość 
prac blacharskich i mecha-
nicznych wykonuje sam, 
z ogromną precyzją i pokorą 
wobec historii.

– Uwielbiam pracę przy 
starych samochodach. Każ-
da śruba, każdy detal to inna 
opowieść. A kiedy uda się 
uruchomić silnik po latach 
– to jest prawdziwa satysfak-
cja. Jedynym ograniczeniem 
jest czas, gdyż prowadzenie 
ogrodnictwa to ciągła praca 
i tylko krótkie przerwy na re-
alizację pasji. 

Polska motoryzacja 
Krzysztofa Michalskiego

Kiedy mówi o polonezach, 
w oczach widać błysk – nie 
z sentymentu, ale z prawdzi-
wej dumy. Krzysztof Michal-
ski ze Strzybnicy to człowiek, 
który nie tylko zna polską mo-
toryzację od podszewki – on 
ją po prostu czuje. Przedsię-
biorca, mechanik, kolekcjo-
ner, kierowca z duszą i prak-
tyką, której nie powstydziłby 
się żaden mistrz – swoją pasją 
dzieli się od dekad, a jego hi-
storia to hołd dla inżynierii 
znad Wisły.

Pierwsze prawo jazdy 
zdobył już w wieku 16 lat – 
w czasach, gdy widok nowe-
go poloneza na drodze był 
rzadkością. Jemu się to udało 
– był jednym z nielicznych, 
którzy mogli zasiąść za kie-
rownicą takiego auta na po-
czątku lat 80. 

– To właśnie ojciec, który 
pracował w  Elektrokarbo-
nie, zaraził mnie pasją do 

pojazdów. W budynku, który 
doskonale pamiętam z cza-
sów, gdy odwiedzałem tatę 
w pracy, dzisiaj znajduje się 
muzeum motoryzacji – to nie-
samowite – dodaje Michalski. 

Dziś w jego kolekcji można 
zobaczyć prawdziwe perełki: 
polonezy „Borewicz” (w tym 
jeden w kultowym kolorze 
„zieleń stepowa” ), warszawy 
– zarówno „garbusa”, jak i se-
dana – a także małe i duże fi a-
ty. Dla Krzysztofa nie istnieje 
pojęcie „brzydki samochód”. 
Każdy, jak mówi, ma w sobie 
coś – techniczne rozwiązanie, 
detal stylistyczny, historię, 
która czyni go wyjątkowym.

Od lat 90. prowadzi własną 
fi rmę transportową, obecnie 
rozwiniętą o serwis samocho-
dowy i stację kontroli pojaz-
dów. Ma wszystkie kategorie 
prawa jazdy, a także upraw-
nienia do prowadzenia ma-
szyn specjalistycznych – od 
żurawi po koparko-ładowarki.

Dokończenie na str. II

KRĘCI ICH ZAPACH BENZYNY I DŹWIĘK 
SILNIKA
Są wielkimi fanami motoryzacji, samochody to hobby, uwielbiają przy nich pracować. Oto czterej motomaniacy: Krzysztof 
Morawiec, Marcin Pisarek, Krzysztof Michalski i Andrzej Karch. Pytamy o początki ich pasji i o pierwsze samochody.

Motoryzacja to dla Krzysztofa Morawca coś więcej niż hobby – 
to sposób na życie, tradycja rodzinna i nieustająca przygoda 
z historią na kołach

Marcin Pisarek to człowiek, dla którego stary mercedes to nie tylko samochód – to część życia, 
pasji i rzemiosła
 ZDJĘCIA: RAFAŁ BICZYSKO
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Dokończenie ze str. I

Andrzej Karch – motocyklowe 
dziedzictwo z Tarnowskich 
Gór

Dla Andrzeja Karcha moto-
cykl to nie tylko maszyna – to 
wspomnienie dzieciństwa, 
rodzinnych podróży i tradycja 
przekazywana z pokolenia na 
pokolenie. Swoją pasję odzie-
dziczył po ojcu i dziadku.

Ojciec w latach 50. prze-
mierzał drogi na Triumphie, 
dziadek dosiadał NSU, a wu-
jek jeździł szwajcarskim Mo-
tosacochem. 

Motoryzacja była obecna 
w domu od zawsze – nawet 
na wakacje jeździli syrenką 
z własnoręcznie zbudowaną 
przyczepą kempingową, dzie-
łem taty.

Swoją przygodę na poważ-
nie zaczął w wieku 18 lat, kie-
dy kupił SHL M04, choć już 
wcześniej jeździł i własno-
ręcznie naprawiał motocykle. 
W 1981 roku do jego kolekcji 
dołączył junak kupiony od 
znajomego z Radzionkowa. 
Od tego momentu przez jego 
ręce przeszły dziesiątki ma-
szyn – miał BMW, NSU, Ho-

rex 400, WSK, WFM, a także 
jawy, osy, peugeoty, simpso-
ny i inne perełki. W pewnym 
momencie w jego garażu sta-
ło kilkanaście odrestaurowa-
nych jednośladów w niemal 
muzealnym stanie – wszyst-
kie odnowione i naprawione 
własnoręcznie.

Jednak życie pisze różne 
scenariusze – gdy przyszedł 
czas na otwarcie własnej 

działalności gospodarczej, 
potrzebne były środki, a ko-
lekcja musiała zostać sprze-
dana. Została z nim jednak ta 
jedna – Osa 175 z przyczepką. 
To właśnie nią najchętniej 
uczestniczy dziś w rajdach, 
zlotach i wydarzeniach zwią-
zanych z legendarnym pol-
skim skuterem. Wkrótce 
wyruszy w kolejną podróż 
– razem z rodziną i  fiatem 

125p, który na przyczepce za-
bierze... dwie osy.

Motocykle to nie tylko pa-
sja, ale też historia – również 
ta trudna. W 1988 roku An-
drzej uczestniczył w Beskidz-
kim Rajdzie Motocykli Zabyt-
kowych, który zakończył się 
dla niego poważnym wypad-
kiem. Ale nawet to nie znie-
chęciło go do jednośladów. 
Do dziś z sentymentem wspo-

mina egzamin na prawo jazdy 
z 1978 roku, a później – już na 
motocykl – kiedy egzamina-
torka poprosiła, by przyje-
chał... własnym motocyklem. 
– Jeszcze przed egzaminem 
zdążyłem im go naprawić – 
dodaje z uśmiechem.

Dziś marzy o  jednym – 
o  klasycznym sokole 1000 
z wózkiem bocznym. Bo choć 
jego kolekcja zmieniała się 
przez lata, miłość do dwóch 
kółek i zapachu spalin pozo-
stała taka sama.
RAFAŁ BICZYSKO

Kręci ich zapach benzyny i dźwięk silnika

Dla Andrzeja Karcha motocykl to nie tylko maszyna – to wspo-
mnienie dzieciństwa, rodzinnych podróży i tradycja przekazywa-
na z pokolenia na pokolenie. Swoją pasję odziedziczył po ojcu i 
dziadku.
 ZDJĘCIA: RAFAŁ BICZYSKO

Kiedy mówi o polonezach, w oczach widać błysk – nie z sentymentu, ale z prawdziwej dumy. 
Krzysztof Michalski ze Strzybnicy to człowiek, który nie tylko zna polską motoryzację od podszewki 
– on ją po prostu czuje

http://bomar-stacja.pl/
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https://www.grupawieczorek.pl/
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https://carssuccess.pl/
https://www.transcomplex-service.pl/
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AGNIESZKA GABAŁA

25 lat temu Marcin Woj-
niusz został właścicie-

lem Jeepa Cherokee. 
Od lat  był  fanem 
amerykańskiej mo-

toryzacji, stąd decyzja 
o zakupie samochodu, 

który nie był ani modny, ani 
ekonomiczny i pewnie dlatego 
wyróżniał się na ulicach jego 
rodzinnego miasta – Rudy Ślą-
skiej. – Szukałem samochodu, 
który nie będzie się zbyt czę-
sto psuł. Z czasem okazało się, 
że nie do końca miałem rację 
– śmieje się Marcin. – Ale jed-
nocześnie zyskałem możli-
wość pokonywania tras odda-
lonych od asfaltowych dróg. 
Metodą prób i błędów uczy-
łem się jazdy w terenie, poko-

nywania wzniesień, na własną 
rękę szukałem sprzętu i roz-
wiązań, które dziś są ogólnie 
dostępne. W tamtych czasach 
brakowało jednak ekip off-
roadowych, więc musiałem ra-
dzić sobie sam. Z dzisiejszego 
punktu widzenia uprawiałem 
taki off-roadowy old school.

Pierwsza możliwość, by 
podzielić się pasją z  inny-
mi, nadarzyła się przy okazji 
zbiórki na leczenie, którą za-
uważył w mediach społecz-
nościowych. Zaangażował 
się w  akcję charytatywną, 
oferując darczyńcom darmo-
wą przejażdżkę off-roadową. 
– Wtedy pierwszy raz zoba-
czyłem, jaką radość może da-
wać tego typu doświadczenie. 
I zaskoczenie ludzi, którzy 
pierwszy raz wyjeżdżają w te-

ren i widzą, do czego są zdol-
ni. Już wiedziałem, że to chcę 
robić w życiu, choć minęło 
jeszcze 5 lat, zanim mogłem 
zrezygnować z pracy, za którą 
średnio przepadałem i całko-
wicie postawić na nowy biz-
nes. To była najlepsza decyzja 
w moim życiu.

Rajd Bytomski i kulig w błocie
W międzyczasie zainwe-

stował w nowe samochody, 
a na pokopalnianych tere-
nach w Bytomiu-Szombier-
kach stworzył trasy off-ro-
adowe. Każdy przejazd jest 
inny, kiedy pogoda sprzyja, 
można skupić się na pokony-
waniu wzniesień, po deszczu 
powalczyć z głębokim błotem 
i sprawdzić, jak działa wycią-
garka.

– Najbardziej pokochałem 
ryzyko i adrenalinę. Podoba 
mi się też to, że na trasie trze-
ba improwizować, stawiać 
czoła przeciwnościom, cza-

sem wyciągnąć samochód, 
coś naprawić, przyspawać. 
Zakosztowałem tego podczas 
rajdów, w  których brałem 
udział. Teraz organizuję wła-

sne – dwa razy w roku, wio-
sną i jesienią, Rajd Bytomski, 
a w marcu, przy okazji Dnia 
Kobiet, rajd tylko dla pań. 
W Polsce powstała aktywna 
społeczność off-roadowa, pa-
sjonaci dzielą się doświadcze-
niami, na zlotach spotykają 
się całe rodziny – opowiada 
Marcin.

Teraz wiedzę przekazuje 
innym, organizując szkole-
nia. Zainteresowanie off-ro-
adem wzrasta. Ekstremal-
nych przeżyć szukają osoby 
w różnym wieku, nawet po 
80-tce. Coraz częściej za kół-
kiem siadają panie, które naj-
pierw regularnie biorą udział 
w lekcjach, a z czasem kupują 
własne samochody terenowe 
i próbują sił w rywalizacji 
na wyższym poziomie. Prze-
jażdżki off-roadowe coraz 
częściej wykupuje się jako 
prezent-niespodziankę lub 
atrakcję na imprezy fi rmowe 
czy prywatne. 

Dokończenie na str. VI

OFF-ROAD: WOLNOŚĆ DALEKO OD 
SZOSY
W terenie za każdym razem jest inaczej. Raz wzbijamy w powietrze tumany kurzu, pokonując strome 
wzniesienia, po deszczu walczymy z błotem. Ale zawsze improwizujemy, pokonujemy własne słabości 
i upajamy się adrenaliną. Off-road po prostu uzależnia.

W teren lepiej nie wyjeżdżać bez porządnej łopaty. Na zdjęciu 
Marcin Wojniusz
 FOT. ARCHIWUM MARCINA WOJNIUSZA ҄ OFFROAD RUDA ŚLĄSKA

https://bednarczyk.hyundai.pl/
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Powiat postawił w tej kaden-
cji na poprawę stanu dróg. 
Wyzwanie jest duże – drogi 
powiatowe od lat są niedo-
inwestowane, a jak przyzna-
je starostwo, prawie jedna 
czwarta z nich wymaga na-
tychmiastowego remontu.

Powiat zarządza łącznie 286 
km dróg. Z  raportu, który 
przygotował Zarząd Dróg Po-
wiatowych w Tarnowskich 
Górach, wynika, że 23 proc. 
z nich wymaga natychmia-
stowego remontu lub moder-
nizacji, a kolejne 22 proc. pil-
nych napraw. Dodatkowo, 11 
proc. to drogi o nawierzchni 
innej niż bitumiczna (głównie 
leśne), z których większość 
samorząd chce przekazać La-
som Państwowym.

Powiat podkreśla, że od 
pewnego czasu wydaje na 
drogi więcej pieniędzy. W tym 
roku zabezpieczono na ten cel 
ponad 17 mln zł, z czego 5,8 
mln zł przeznaczone zostanie 
na bieżące remonty.

– Mieszkańcy udający się 
do Krupskiego Młyna już 
mogą się przekonać o efek-

tach remontów wykonywa-
nych przez ZDP – mówi Daria 
Jasmer-Janas, inspektor Biura 
Kultury i Kontaktów z Media-
mi. 

– Ulice: Kotowska, Tar-
nogórska, Potępska zyska-
ły w  większości nową na-
wierzchnię. Wyremontowana 
została również ulica Główna 
w Krupskim Młynie. Zniknęły 
uszkodzenia nawierzchni ul. 
Traugutta w Tworogu. Wyre-
montowany został również 
ponadkilometrowy odcinek 
ul. Jasionowej łączącej Księ-
ży Las z Jasioną. Wyremon-
towana została ulica Witosa 
w Tarnowskich Górach, trwa 
remont ul. Starowapiennej 
w Tarnowskich Górach. Prace 
prowadzone będą również na 
innych najbardziej uszkodzo-
nych odcinkach dróg powia-
towych, niebawem rozpoczną 
się w: Radzionkowie, Świer-
klańcu, Miasteczku Śląskim, 
Ożarowicach i Kaletach.

Prace prowadzone są od 
kwietnia i potrwają do czerw-
ca, a po ich zakończeniu wy-
konamy nowe oznakowanie 
poziome.

Aktualnie trwające inwe-
stycje: 

– budowa mostu w  Ka-
letach (ul. Drozdka) – koszt 
7 mln zł, zakończenie prac 
w październiku 2026 r.,

– remont ul. Jana Pawła II 
w Tarnowskich Górach – koszt 
1 mln 961 tys zł, zakończenie 
prac we wrześniu 2025 r.,

– remont ul.  Wolności 
w Zbrosławicach – koszt 1 mln 
951 tys. zł, zakończenie prac w  
październiku 2025 r.,

– rozbudowa ul. Grzybowej 
w Tarnowskich Górach – koszt 
14,6 mln zł, zakończenie – 
wrzesień 2026 r.,

– Czekamy na rozstrzy-
gnięcie wniosku o dofinan-
sowanie modernizacji ul. św. 
Wojciecha ( jesteśmy na liście 
rezerwowej) oraz fi nalizujemy 
dokumentację dla moderni-
zacji ul. Marka w Miasteczku 
Śląskim. Wspólnie z miastem 
Kalety planujemy remont ul. 
Koszęcińskiej. Pozyskaliśmy 
również środki zewnętrzne 
na remont najbardziej znisz-
czonego kilometra ul. Gliwic-
kiej w Zbrosławicach – dodaje 
Daria Jasmer-Janas. (EKA)

Jedna czwarta dróg wymaga 
natychmiastowego remontu

reklama

Off-road: wolność daleko od szosy
Dokończenie ze str. V

– To sport dla każdego – 
wystarczy tylko chcieć. I za-
łożyć ubranie, które możemy 
zabrudzić błotem, jeśli gdzieś 
się zakopiemy. Białe buty od-
padają – śmieje się Marcin. 
I dodaje, że wbrew pozorom 
istnieje pokaźna grupa osób, 
która błota się nie boi. Od 
niedawna organizuje błotne 
kuligi, które cieszą się dużą 
popularnością, nawet wśród 
dorosłych!

Trening na hałdzie
W off-road może pojechać 

każdy, ale jest haczyk – trzeba 
mieć czym i wiedzieć gdzie. 
Nie każdy samochód sprawdzi 
się w terenie. Nie bez powodu 
pasjonaci off-roadu częściej 
jeżdżą starszymi modelami 
– te produkowane przed laty 
częściej były wyposażone 
w reduktor, który zwiększa 
moment obrotowy, ułatwia-
jąc pokonywanie stromych 
wzniesień. Obowiązkowy jest 
napęd 4 x 4 i terenowe opony.

– Dużo zależy od tego, 
jaki teren zamierzamy poko-
nywać. Na łące sprawdzi się 
wyższy suv, trudniejsze tra-
sy wymagają dostosowania 

samochodu do warunków 
i wtedy zaczyna się tuning, 
który nigdy się nie kończy – 
żartuje Marcin. – Warto też 
mieć przy sobie niezbędny 
sprzęt. Na początek przynaj-
mniej porządną łopatę i sie-
kierkę, żeby w razie czego się 
wykopać. Gama produktów 
dla off-roadowców jest bardzo 
szeroka. Warto zainwestować 
w elektryczną wyciągarkę, 
można kupić trap lub podno-
śnik hi-lift. Ale sprzęt to nie 
wszystko, trzeba też umieć 
się nim posługiwać. Grunt to 
bezpieczeństwo – podkreśla.

Nie wszędzie można le-
galnie uprawiać off-road. 
Obowiązuje zakaz wjazdu na 
tereny Lasów Państwowych, 
nie najlepszym pomysłem 
jest też „rozjeżdżanie” obsza-
rów prywatnych. Nie brakuje 
jednak terenów pogórniczych 
czy nieużytków, na których 
trenują fani off-roadu. Na Ślą-
sku to m.in. hałda Makoszo-
wy w Zabrzu, tras warto też 
szukać na grupach i forach, 
gdzie można też „wkręcić się” 
na zlot i spotkać ludzi, którzy 
tak samo kochają adrenalinę.
AGNIESZKA GABAŁA

Kto nie pojechał w off -road, ten nie widział błota...
 FOT. ARCHIWUM MARCINA WOJNIUSZA ҄ OFFROAD RUDA ŚLĄSKA

http://autogrzes.pl/
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https://klimza-ubezpieczenia.pl/
https://autoserwisczak.pl/
https://www.facebook.com/profile.php?id=61559734450659
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https://lellek.pl/nasze-salony-i-serwisy/skoda-bytom/
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